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pieśń o jaskółce.
Napisał 

Stanisław Schneider.

Bystrym  wywodom  i erudycyi d ra  Sinki powiodło się w yśw ietlić 
doniosły wpływ starożytnych pisarzy na "twórczość Głowackiego i t a  
w tym  stopniu i takiej m ierze, jak ich  m oże nik t nie przypuszczał 3). 
Między innem i wykazał on ponad  wszelką w ątpliw ość, że przytoczona 
przez Dmochowskiego w jego przekładzie Iliady pieśń, w  której H om er 
m iał prosić o jałm użnę, gdy śpiew ał na  Sam os po ulicach swe w iersze 
przed dom am i znaczniejszych obyw ateli — dała sposobność Słowackiem u 
do zużytkow ania m otyw u w  jednym  z w aryantów  »Króla-Ducha«, ja k  
słusznie dr. Sinko dowodzi, nie »Beniowskiego* 2). Śpiew ak przyrzeka 
w rócić za rok  w raz z jaskółką, życzy domowi i m ieszkańcom  w szelkiego 
błogosław ieństw a i kończy charak terystycznie: czem prędzej przynieś, 
jeżeli co dasz; jeżeli zaś nie, odejdziem y (veOp.a{ roi,  vsupat e-naóawc, fims. 
/ s X ' . s i b v . . . ,  a X X a  <pśp’ a i t | / a . . .  s i  ; j .ś v  v. d t ó - s : ? - s t  $ 1  p .v j, c jy _  k<sxrl\y lj.vi).

Kniaźnin, którego przepiękne tłum aczenie tej pieśni Dmochowski 
przytoczył, trochę zanadto  zrów nał i obojętnem  uczynił dla śp iew aka, 
czy co dostanie, czy n ie : »Z jaskółką r ó w n i e  coroczną — pow rócę do 
was, pow rócę;... czy co dacie, czyli nie, — r ó w n o  polecim  w as Bogu*. 
N atom iast dobrze odróżnił Słowacki nastrój śpiew aka, usposabiający do 
błogosław ieństw a w  pierw szym  razie, a  w drugim  do klątwy.

1) Tadeusz S inko : Hellenizm Juliusza Słowackiego W Krakowie 1909. (Osobne 
odbicie z t. XLV1I. Rozpr. Wydz. filol. Ak. Urn. w Krakowie).

2) Tamże, str. 133 i nast. Fragm ent rzeczony w kryt. wyd. lwów. t. III, str. 
■461 i nast  ,
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Musimy tutaj podać dwie zwrotki, które niezbicie świadczą, że autor 
»Króla-Ducha« stanowczo wybiegł poza wyłączność błogosławieństwa 
w  pieśni, przypisywanej Homerowi: »0 wy, którzy mię jeszcze dziś słu­
chacie, dawnego ducha tajemniczej mowy, niechaj wam pięknie w w a­
szej śnieżnej chacie ta pieśń ujaśni jaki dzień zimowy. Jeśli jaskółce 
ochrony nie dacie, odejdzie od was smętny Bóg domowy, wiatr wam 
zawyje grobowemi usty tą smętną klątwą: Otóż dom wasz pusty! Jeśli 
przyjmiecie złote pieśni słowa, królowie będą w progi wasze wchodzić,, 
dziecię urodzi się wam i wychowa; zfe duchy błysną, lecz nie będą 
szkodzić; jagoda wasza zawsze będzie zdrowa, pola wam będą złote 
zboża rodzić, drzewa ściany wam zgrzybiałe um ają, modlitew duchy 
złote wysłuchają*. Podnoszę, jak  tu wybitnie są sobie przeciwstawione,, 
niby cienie światłościom: s m ę t n y  Bóg domowy i s m ę t n a  klątwa 
z jednej, a z ł o t e  pieśni słowa, z ł o t e  zboża i duchy z ł o t e  z drugiej 
strony.

Należy wątpić, iżby Słowacki, jak  dr. Sinko przypuszcza, »sięgnął 
po (mocno skażony) oryginał, który wraz z hymnami i żartami (waiyvtx) 
niby Homerowymi przedrukowywano (zwykle z parafrazą łacińską) po 
Odyssei* i żeby tam znalazł »drugą piosenkę żebraczą (niby Homerową),, 
zwróconą do zdunów* i połączył przekleństwa przeciw tym zdunom 
z błogosławieństwami pieśni jaskółczej. W ątpię także, by znał piosenkę, 
śpiewaną na Rodos podług Atenajosa (VIII p. 360 c), która stanowić 
może wesoły odpowiednik i uzupełnienie do pieśni pierwszej. Tu się nie 
kończy na obojętnej alternatywie, lecz po dosłownem, tak samo opie- 
wającem  albo— albo, grożą psotnicy w taki sposób: s t  p . Łv  x i  S J j a s i ę ,  

e t  S e  ;j.rh g u x  ex<70[A£v. i) xav Supav ęepa)[Jte; y) JjoutHp-Supov v) xav yvvar/.a 
xxv ejg) y.y.Trl[xi')x). ptr/.pa p iv  eart, p a S tu ; pttv otasptev. Każą otworzyć drzwi 
jaskółce, ponieważ nie starcami są, lecz chłopcam i: avoty’ avo ty i xav ju p x v  

•/eXtoivt. ou y ip  yipsvxe; eqv.ev, aXXa -a to tx . Motywowanie w ostatnim wier­
szu jest silnem i konkurencyjnem przeciwieństwem do końcowego, słab­
szego o wiele motywowania w pieśni starca: ou y xp ouvonofcovxs; e v Ja o : 
•ijXfrcp.ev. Tam ślepy starzec, wodzony przez miejscowych chłopaków 
(Pseudo-Herod. Bisę 'Op/fcou c. 34), żebrał przed drzwiami o jałmużnę, 
tu chór chłopczyków samych domaga się otworzenia drzwi i wpuszcze­
nia ich do wnętrza domu.

Bardzo trafnie przywodzi dr. Sinko jako komentarz do tych obcho­
dów greckich początek pieśni 111. rapsodu I. » Króla-Ducha*, gdzie jest 
mowa o »ślepych już i starych* gęślarzach, którzy długimi kijami po­
pędzali »chłopczyków chorały*. Ale u Słowackiego znachodzi się takie 
bogactwo szczegółów i akcesoryów, nieznanych powyższym pieśniom, iż
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musi się przypuścić, źe czerpał 011 także z innego źródła. Z nał z pew ­
nością zw yczajne u nowoczesnych Greków obnoszenie pierwszego m arca  
drew nianej jaskółki, k tó ra  podczas śpiew ania wciąż się kręci. W  pie­
śniach tych akcentuje się nadchodzenie wiosny, pięknego i pogodnego 
kw ietnia, w przeciw staw ieniu do zimy. do m arcow ego m rozu i śniegu *). 
Słowacki mówi także o »śnieźnej chacie* i >dniu zim ow ym «. Ale nie 
koniec na  tem.

W  pieśniach w iosennych niem ieckich roi się od złotości, tak  b a r­
dzo podkreślonej przez Słowackiego w  drugiej zw rotce. Często tam  sły- 
-chać o złotym  i o złoconym  stole, o pozłacanej koronie, o złotej kołysce 
i t. p. Do błogosław ieństw  należy zwykle przyjście na  św iat za rok  
dziecięcia (por. u S ło w .: dziecię urodzi się w am  i w y ch o w a)2). Co je ­
dnak  najw ażniejsze i najciekaw sze, to  końcow a zapowiedź zbliżającego 
się  m ajow ego św ięta: »drzewa ściany w am  zgrzybiałe u m ają" . W iersz 
ten  pow inien był pow strzym ać d ra  Sinkę od utożsam ienia za kom enta­
to ram i starożytnym i pieśni jaskółczej z li/jicr.wwj i z p ieśnią dożynkową. 
Pow tarzam , pieśń o jaskółce je s t zapow iedzią dopiero w łaściwej uroczy­
stości majowej ku czci odm łodzonej przyrody. Uroczystość ta, znana tak 
u  nas ja k  i gdzieindziej (w prow adzenie Nowego latka, Gaika czy też 
Maika), m a niew ątpliw e podobieństw o i łączność z obnoszeniem  gałęzi 
oi Greków, zwanej eipsrahw] lub *:opu3aXr). s). Podczas tego obchodu już 
nie zw iastunkę i inkarnacyę wiosny, jaskółkę (dotąd w Grecyi) obnosi 
się, lecz koguta, sym bol płodności i sybstytucyę fallusa, na  co w skaza­
łem  przed dw om a laty w tem  czasopiśm ie *).

Dio Chryzostom  w 35. hom ilii do M ateusza w ym ienia jeden szcze­
gół, nieznany skądinąd, że obnosiciele jaskółek, którzy złorzeczeniam i 
w ym uszali zapłatę, byli sadzą n a  czarno posm arow ani: ol /s/.',Sóva; - i p \ -  
<psp0VTeę y.a't ^ajJo/orjpivs'. y.»i xzvta; y.ay.^yspouvTs; puaSov xrj; TSpatwStaę xaó-Tję 
’Xap.pavouatv. Może chodziło im  o to, aby przez czarny kolor tw arzy czy­
nić w rażenie ro ty  piekielnej lub podziemnego hufca duchów. N a ten  
dom ysł naprow adzają dw a wiersze Słow ackiego: »w iatr w am  zaw yje 
grobow em i usty« i w  drugiej zw rotce: »złe duchy błysną, lecz nie będą 
szkodzić*. W  dw u zw rotkach tyle znam iennych rysów  pom ieścił S łow ac-

1) Jedną z takich pieśni podaje w  tłum aczeniu niem ieckiem  Albrecht Dieterich r
Sommertag (Arehiv f. Religionswiss. VIII. B. Beiheft gewidm et H Usener, str. Ot).

'■*) Zob. tamże, str. 84 i nast.
3) Zob. moją rozprawkę p. t Kore i uros (Eos t- XIII, str. 67. W tem sam em

caasopiśm ie dwukrotnie pisa! o Eiresione W. Klinger tXlV, 77 i nast., 179 i nast.).
*) Tamże, str. 68. Por. A. Dieterich: Mutter Erde (Leipzig u. Berlin 1905), 

roz. VI.
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ki, że ich poparcia dokumentami spodziewać się wolno nie w literac­
kich źródłach, lecz chyba stamtąd, skąd słyszeć można »dawnego du­
cha tajemniczą mowę« -  z tradycyi ludowej i to nowogreckiej o pieśni 
jaskółczej, którą mógł poznać poeta w czasie pobytu swego na W scho­
dzie i w Grecyi. Dr. Sinko nie tylko u filologów, lecz także u folklory­
stów, zaskarbi sobie zapewne wdzięczność, że pierwszy wskazał na zwią­
zek owej pieśni czarownej o jaskółce u Słowackiego z prastarym  zwy­
czajem  greckim.

Livów.





I ,

- V *  ■ ■ - ' . •

4t*VZ
mmmw'ife

' .-■ fMSg.. f-





Biblioteka Narodowa 
Warszawa

*
30001024219486



'*5Śg®i


